Andrzej Tomeczek partnerstwami zajmuje się od 9 lat. Jego zdaniem poziom wiedzy na temat partnerstwa lokalnego znacząco się podwyższył. - Mam przyjemność od czasu do czasu prowadzić zajęcia z uczestnikami w Centrum Partnerstwa Społecznego „Dialog” i o ile podobne zajęcia 5-6 lat temu to była „opowieść o żelaznym wilku”, o tyle dzisiaj ja traktuję te zajęcia jako dyskusję. Spotykam na sali osoby, które są dla mnie partnerami, z którymi dzielę się doświadczeniami i które pozwalają mi uczyć się od siebie. 
Tomeczek uważa, że podejmując wysiłek tworzenia partnerstwa społecznego warto wskazać konkretny cel działania i nie ukrywać, że partnerzy mają w interes w jego osiągnięciu. Im bardziej mierzalny jest cel - choć nie zawsze udaje się go uchwycić - tym łatwiej ocenić, czy został on zrealizowany. Jeśli strony w partnerstwie nie dostrzegają tych korzyści, to ich motywacja jest niewielka, szybko się zniechęcają. Warto jednak zauważyć, że w wielu krajach Europy partnerstwa wciąż „klują się” mimo, że rozpoczynały swoją działalność kilkanaście lat temu. - Nie mamy co obrażać się na rzeczywistość. To jest proces długotrwały, niezależnie od tego jak ta lokalna inicjatywa wygląda, nie należy liczyć na błyskawiczny sukces - twierdzi Tomeczek. 
Jego zdaniem wymiana doświadczeń staje się przymusem przeddecyzyjnym. - Uczymy się w środowisku lokalnym tego, że bez kontaktów, bez rozmowy, tak naprawdę nie ma szans na to, żeby podejmować decyzję. Trzeba pamiętać, że budując partnerstwo należy budować też dobre kanały informacyjne. Bez nich osoby funkcjonujące w partnerstwie będą mały problemy z dotarciem do informacji, będą czuły się pominięte, bądź wycofają się z tej współpracy.
Partnerzy muszą też akceptować współodpowiedzialności. - Decydując się na partnerstwo ja wchodzę w pewien interes, ale akceptuję nie tylko korzyści, które potencjalnie zakładam, ale przegraną, która może mnie również dotyczyć. 
